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MŁODYCH 


do zdobycia w kioskach 
w całym kraju! 


ITALIA'90 


Piłkarski świat 
w pigułce 
Wszystko o 


mistrzostwach 
Piłkarze na 
cenzurowanym 


Francuzi zabobonni? 


(PAP). Fabryka Urządzeń Technicznych „Wisła”” we 
Włocławku otrzymała z Francji bardzo interesującą 
| niecodzienną ofertę: francuski partner pragnie tam 
zamówić kilka milionów... podków końskich. Co prawda 
produkcji takiej nigdy w „Wiśle'”' nie prowadzono, ale 
perspektywa niemałych zysków skłoni prawdopodob- 
nie dyrekcję do przyjęcia tego oryginalnego zlecenia. 


To oczywiście jego 
pierworodny syn — Sage, 
który niedawno skończył 
12 lat. Od dwóch lat trenu- 
je karate w sportowym 
klubie pod okiem japoń- 
skiego mistrza walk. Sa- 
ge ma ponoć talent spor- 
towy i doskonałą kondy- 
cję. Koledzy z klubu —i to 
starsi od niego — zupeł- 
nie serio nazywają go 
Małym Rambo. 

Słynny tata jest bardzo 
zadowolony, że jego star- 
sza latorośl podziwia go 
i naśladuje. Sage jednak 
wyznał, że kierują nim 
także inne motywy. Młod- 
szy Stallone — Seth, jest 


niestety upośledzony — 
cierpi na autyzm. Sage 
uważa, 
walki może mu się przy- 
dać w obronie brata. (eb) 


że umiejętność 


Stan wojenny trwa ponad 100 lat! 
TERE 27 9 IE EE Z EE 
© WYSPIARZE NIE SĄ OSAMOTNIENI 

© FIFA GROZI NIE TYLKO HOLENDROM 

© CZARNE CHMURY NAD WISŁĄ 

© KOGO KARAĆ? 


O „ziemskim piakle”, które dzieje sią wokół piłkarskich stadionów, 
piszamy na str 4 


Fot. archiwum 


Wakacje bez kłopotów? TAK! 
Wakacje bez deszczu? TAK! 
Wakacje bez WKP? 

Temat Wakacyjnego Konkursu 


Poetyckiego — już we wtorek! 


leżą w odległości właśnie 100 km od 
siebie. Rekordowo długi światłowód wy- 
produkowany został przez zakłady Sie- 
mensa w Neustadt. Kabel składa się 
z dwóch par włókien optycznych. Można 
za pośrednictwem każdej pary przesyłać 
1920 rozmów telefonicznych, a w razie 
potrzeby także programy telewizyjne 
Siemens opracował także szczegóły ope- 
racji ułożenia kabla na dnie morskim 


RFN (PAP). Trwający pięć dni, 
non-stop, proces technologiczny umoż- 
liwił wykonanie kabla światłowodowego 
o długości 100 km. Kabel ten posłużył do 
połączenia telekomunikacyjnego dwóch 
filipińskich wysp — Cebu i Negros, które 


J 


Światomłodowy Instyut (gal) LUPA pyta już po raz trzynasty! 


Odpowiesz — weźmiesz udział w losowaniu „dychy. 


A więc Wypełnij, wytnij I wyślij kupon. Losowanie już w najbliższą środę. Spiesz się! 


Piątą „dychę' wylosował Robert Hoch-Adler z Warszawy 


KLUB NASTOLATKÓW 


Czy nastolatki 


nie mają prawa do miłości? 


Na ten temat dyskutowali czytelnicy „ŚM” od ubiegłorocznej jesieni, 
po tegoroczną wiosnę. Była to reakcja na list „Makepeace” (nr 25/89 
„SM”), która uważa, że nastolatki nie powinny angażować się 
uczucłowo, a raczej skocentrować się na nauce. 

Dziś drukujemy następną porcję wypowiedzi, choć zamierzaliśmy 
Już tę dyskusję zakończyć. Ale jest przecież wiosna I to jaka! A wiosną 
trudno nie myśleć o miłości. Do tego ciągle nadchodzą od Was listy 
— często tak ciekawe, że naprawdę żal byłoby zrezygnować z ich 


wydrukowania. 


Dlatego — dalej piszcie! Najciekawsze listy wydrukujemy w Klubie 


Nastolatków. 


Na kopercie piszcie: KLUB NASTOLATKÓW — CZY NASTOLATKI 


NIE MAJĄ PRAWA DO MIŁOŚCI? 


Na początku przesyłam pozdrowie- 
nia dla wszystkich z Klubu Nastolat- 
ków! Co to byłby za świat, gdyby 
nastolatki nie mogły mieć prawa do 
miłości? Przecież prawie każdy czło- 
wiek w młodym wieku przeżył coś 
podobnego do „wielkiej miłości”. A ta 
niekiedy przeradzała się w małżeńst- 
wo! 

Teraz napiszę o swojej „wielkiej 
miłości'' (jeżeli można tak to nazwać). 
WIII klasie koleżanka zapoznała mnie 
z Nim. Na początku byliśmy bardzo 
nieśmiali. W jakiś czas potem miałam 
urodziny. Zaprosiłam tę koleżankę 
(Jolę) i Bartka (Jego). Gdy odprowa- 
dzałam Jolę i Bartka, spytał się, czy 
nie poszłabym z nim do kina. Byłam 
tym zaskoczona. Naprawdę! Zgodzi- 
łam się. Wkinie było wspaniale. Cho- 
dziliśmy też na spacery, jeżdziliśmy 
na wycieczki rowerowe. Podczas jed- 
nego ze spacerów powiedział mi, że 
musi wyjechać razem z mamą za 
granicę do taty. Bardzo się tym zmart- 
wiłam, ale Bartek pocieszał mnie i po- 
wiedział, że wróci podczas wakacji. 
Wyjechać miał dopiero za dwa mie- 
siące 

Przed jego wyjazdem były moje 
dwunaste urodziny. Przyszedł. Wrę- 
czył mi bardzo piękną książkę o miło- 
ści pastuszka do bogatej dziewczyny. 
Podarował mi też mały pakuneczek 
a w nim... mały, śliczny pierścionek 
i karteczkę. Napisane było na niej 
„Kocham Cię”. Zrobiłam się czerwo- 
na jak burak i on też (tak mówiła 
mama). Pierścionek noszę nawet te- 
raz... Myślę, że to była i jest taka 
„wielka miłość”. A jak Wy myślicie? 
Proszę, oceńcie to i napiszcie! 

Ruda Kita 

PS. Taki pseudonim dlatego, że 
mam bardzo gęste, długie rude włosy. 


Kocham Cię 


Jeżeli naprawdę pokochasz, 
staniesz się lepszym człowie- 
kiem | to, co kiedyś straciło 
jakikolwiek sens (nawet nau- 
ka), może być jeszcze bardziej 


pasjonujące, odkryte na nowo. 

A to co chciałbyś „zadeptać”, 

może stać się sensem Twojego 
życia. 

Tomasz Żynis 

z Mrągowa 


Wpisz swoje imie nazwisko, wiek, 


adres: 


BARBARA SKÓRSKA 


IE 


Ład 


Czy nastolatki mają prawo do miło- 
ści?. Moim zdaniem tak. Przecież ko- 
cha się sercem, a nie widziałem i chy- 
ba już nie zobaczę nigdy człowieka 
bez serca. 

Oczywiście dla każdego ta miłość 
jest inna. Inna dla nas, inna dla doros- 
łych, inna dla naszych babć i dziad- 
ków. Aga napisała w swoim liście (nr 
18/90 „ŚM”'), że można żyć bez miło- 
ści. Czy można? Owszem można, ale 
jaki cel tego życia? Usprawiedliwiła 
„„Makepeace”', że ona chce coś w ży- 
ciu zdobyć. To znaczy, że z miłością 
się niczego nie zdobędzie? To prze- 
cież bzdura!!! Sam przeżyłem wielką 


Jaki cel? 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 6 Nasze sprawy 


miłość, a mimo to nadal uczyłem sią 
bardzo dobrze, 
Nastolatok 


Grzesiok (moja sympatia) 
często pomaga mi w nauco. 
Mam u niego wsparcie ducho- 
wo | w jego towarzystwie jest 


ml dobrze. Opowiadam mu 
o swoich kłopotach, a on częs- 
to mi pomaga w ich rozwiąza- 


nlu. 
P Zrozumieć 
drugą osobę 


Dlaczego miłość niektórym kojarzy 
się z konsekwencjami takimi jak po- 
siadanie z młodym wieku dzieci, ze 
zmarnowanym życiem? Dlatego, że 


Małolata 


coraz częściej nie potrafimy być za 
siebie odpowiedzialni i dopuszczamy 
do takich wypadków! 

Dla mnie miłość jest uczuciem 
przybliżającym duchowo do drugiej 
osoby, pełnym wyrzeczeń, ale także 
dającym szczęście, pozwalającym od 
czasu do czasu odetchnąć od co- 
dzienności. Nie należy jednak szukać 
jej na siłę, wmawiać jej sobie albo 
szukać sobie nowej dziewczyny, chło- 
paka — „bo tamta odeszła”. 

Ja też kocham tak, KOCHAM, bo 
przecież „kochać, to nie znaczy za- 
wsze to samo, można kochać tak 
lekko, można kochać bez granic"... 
więc tzw. zadurzenie też jest malutką 
miłością! | On wcale nie musi o tym 
wiedzieć — bo po co?! Wystarczy mi 
nasza przyjażń. 

Czy naprawdę tak trudno jest po- 


ASH 


LŻ 


Dariusz Sobański, ul. Łomżyńska 
13, 05-840 Brwinów; © W zamian 
za dokładne adresy polskich pio- 
senkarek i piosenkarzy oferuję 
plakaty i adresy zagranicznych 
wykonawców, wywiady z aktorami 
i piosenkarzami, Sylwia Grzelak, 


star. ię zrozumioć innego człowia- 
ka? Ja przyjęłam za zasadą stawiać 
się na miejscu danej osoby, zrozu- 
mioć jej tok myślenia, postępowanie 
— ło mi naprawdę ułatwia życie. 
Postarajcie sią więc zrozumieć tych, 
którzy mają inne zdanie (np. w spra- 
wie miłości) I nie krytykować ich, nia 
złościć się, lecz chociaż częściowo 
pójść na kompromis... 

Dla ścisłości dodam jeszcze, ża 
uczę się b. dobrze, czytam mnóstwo 
książek (to moje ulubione zajęcie), 
a rodzice bez przerwy narzekają, że 
jestem „samotnicą”, rzadko z kimś 
się spotykam. 

Trzynastolatka 


Ten drugi świat 
też się liczy 


Moim zdaniem każda istota ludzka 
ma prawo do miłości. Jak by wyglądał 
ten nasz świat bez kochających się 
ludzi? Taki mały, szary świat bez 
miłości! Oczywiście także liczy się 
nauka, nikomu ona jeszcze nie za- 
szkodziła, ale i ten drugi świat się 
liczy. Jak można siedzieć tylko za 
biurkiem między książkami i kuć, kuć 
i jeszcze raz kuć! 

Sama tego doświadczyłam; kiedyś 
powiedziałam sobie, że najważniej- 
sza jest nauka, ale to nie trwało długo. 
Poznałam chłopaka — był świetnym 
kumplem. Poznaliśmy się lepiej i Piot- 
rek poprosił mnie o chodzenie. Wcze- 
śniej żyłam tylko nauką, a teraz zro- 
zumiałam, jak wiele znaczy chłopak, 
któremu mogę się zwierzyć i mogę się 
go poradzić. Chodzę z nim nie dla 
żadnego szpanu, lecz tylko z miłości. 


Zakochana 


Zaszokował mnie list Jeamesa (nr 
47/48 „ŚM”'). 

Kolego! Zarzucasz „Małemu Pod- 
glądaczowi" (nr 136/89 „ŚM”'), iż jest 
kujonem. W Twoim liście przeraziło 
mnie zdanie: ,„Nie wiem, co on będzie 
wspominał za kilkanaście lat — czy 
to, że miał dobre stopnie?" 

Tak, kolego! Za kilkanaście lat ten 
sam „kujon** będzie wspominał chwi- 
le trudnej nauki wynagrodzone dob- 
rymi stopniami. Może teraz musi się 
pomęczyć, nie ma czasu na dyskoteki, 
lecz za parę lat będzie ,„kimś”. Znam 
wiele osób, obecnie już dorosłych, 
które wspominają, że warto było. Ty 
zaś teraz się bawisz, chodzisz na 
dyskoteki, piszesz listy na biologii, 
w przyszłości w końcu zrozumiesz 
swój błąd — aby nie za późno... 

Może Ty, kolego, nie lubisz się 
uczyć, a może zazdrościsz kujonowi 
dobrych wyników w nauce? Ja sama 
uczę się nieźle, choć nieraz ciężko mi 
to idzie. Bywają trudne okresy, ale 
jakoś próbuję przełamać niechęć do 
nauki, zajrzeć do książki, wczytać się 
w zadany temat i jakoś mi to wy- 
chodzi. 

A co do miłości... Ludzie! macie na 
to całe życie. Na razie zajmijcie się 
nauką. Rozumiem przyjaźń między 
koleżanką i kolegą — można pójść na 
lody, na wiosenny spacer, do kina ale 
nie kosztem nauki! Ale czy miłość 
ponad życie ma sens?... Przecież itak 
wkrótce kończy się zdradą Jednej 
z zakochanych stron. 


Monika z Łodzi 


Warto 
się uczyć 


Dz 


Bukowiec 49, 64-834 Wyszyny, 
woj. pilskie; © Zbieram komiksy. 
Niestety, wielu mi brakuje. Są to: 
„Łucznicy”, „Zamach na Milu- 


kę © Pragnę wymienić około 150 sia”, „Tytus, Romek | A'Tomek" 
53 pozycji z serii „„Żółty Tygrys” n księga Il, Ill, IV, V, VI, XII, „w 
ś znaczki pocztowe. Oto mój adres: krainie borostworów”, „Funky 


i Yans", „Szranki i konkury'* cz.1, 
„Złoty puchar” cz. 2. W zamian 
oferuję prospekty, adresy firm sa- 
mochodowych, plakaty piosenka- 
rzy i aktorów lub pieniądze, Ma- 
riusz Rzeszotek, ul. Rynek 53/2, 
48-370 Paczków, woj. opolskie. 


Zwierzam się mamie 


Od niedawna jestem czytelniczką 
„Świata Młodych”. Najciekawsze dlą 
mnie są listy z „Redakcyjnej Poczty”; 
dowiaduję się z nich o różnych cieka- 
wych sprawach moich rówieśników 
(ja mam 15 lat). 

Najbardziej intersują mnie listy od 
dziewcząt, które rozpaczają, że mają 
nieporozumienia z matkami. Ja zwie- 
rzam się swojej mamie, dzięki temu 
wie o mnie wszystko i nie musi się 
denerwować. Między innymi powie- 
działam mamie, że mam chłopaka, 
który mi się podoba. Mama mnie 
zrozumiała. Zwierzanie się mamie 
jest potrzebne i naprawdę polecam to 
wszystkim dziewczynom. Spróbujcie! 

Anka K. 


Ludzie łączą się 
___ i rozstają 


Jestem 17-letnim uczniem Il klasy LO. 
Prawdę mówiąc — rzadko zaglądam do 
„ŚM”, lecz zawsze gdy to robię, czytam 
„RP”. W nr. 37/38 natknąłem się na list 


 Dżamdżetki, który zaskoczył mnie tak bar- 
__ dzo, że postanowiłem nań odpowiedzieć. 


Drogie dziewczątko! Z Twojego listu wy- 
nika, że aS ale to bardzo wątpisz 


w chłopców. "Skąd. ld ten, skądinąd czasem 
pesymizm? | 


słuszny, SW się, że 
niedawno musa przeżyć za czy nie- 


zbyt szczęśliw. ą miłe lość. Muszę przyznać, 
Ę yaniRczAEJA w sedno, 


można aż tak uogólniać! Sądzę, że 
nie miałaś jeszcze okazji poznać 
wielu: u chłopców. (oczywiście poznać bliżej, 
ko Jaźnić się itp.), a 00 samym 
konać porównań. 

u Otóż możesz | mi wierzyć na słowo, że 
tacy chłopcy istnieją! Może giną w powodzi 
tych „gorszych”, ale: ą 1—wierz mi — nie 
jest ich tak mało. Po l, że | posłużę się 


z swoim przykładem. "Zapytałaś, czy stać nas 


- na uczucia? Czy chcemy mieć porządną, 


inteligentną dziewczynę? (swoją drogą ja- 
ka dziewczyna jest „porządna”, a jaka 
nie?). Oto moja odpowiedź: 

Półtora roku temu poznałem bardzo in- 
teligentą, śliczną I po prostu wspaniałą 
dziewczynę. Tak się złożyło, że ja także jej 
się spodobałem i wkrótce byliśmy razem. 
Bardzo ją kochałem, ona mnie również 
I byliśmy naprawdę szczęśliwi. Dałem jej 
ogromne uczucie i przyjażń. | chociaż była 
także ładna, ładnie się ubierała, spełniała 
warunki określone w Twoim liście — to nie 
było to najważniejsze. Po. prostu ją kocha- 
łem. Po roku i trzech miesiącach ona ze- 
rwała. Dlaczego? Nie wiem. Od tego czasu 
minęły miesiące, ja nadal czuję to samo, 
ale nie jesteśmy razem. 

Może teraz ja powinienem zapytać: 
Gdzie jesteście? Czy stać Was na praw- 
dziwe uczucie? Ale nie pytam, bo wiem, że 
takich pytań nie należy stawiać. Ludzie 
łączą się i rozstają. To normalne | ja nie 
żywię do tej dziewczyny najmniejszej ura- 
zy. I nie wątpię, że kiedyś spotkam kogoś. 
kogo będę kochał równie mocno. Ty także 
postaraj się nas zrozumieć i pamiętaj, że 
na pewno kiedyś spotkasz takiego chłopca, 
o jakim marzysz, tak jak ja spotkam dziew- 
czynę, która może mnie pokocha. Nie szu- 
kaj go jednak, nie rób niczego „na silę” 
— prawdziwe uczucie musi przyjść samo, 
nie ponaglane. Można mu tylko trochę 
w tym pomóc. 

Żagle do góry! 
Marek z Poznania 


Załatwić z samym sobą 


— 

Było to w Delhi, a może w Bombaju, 

Już nie pamiętam, alo ten szczegół nie 

_ Jestistotny. Przy grupie turystów z Eu- 
ropy skupionej wokół plecaków, wor- 
ków i Innych tobołków kręci się hindu- 
ski chłopiec. Obserwuje, nasłuchuje, 

_ aż w końcu decyduje się, podchodzi 
| pyta. Po angielsku pyta: — Z Jakiego 
kraju jesteście? — Mężczyzna z pa- 
plerosem w zębach patrzy na chłopca 
i milczy. = Z Francji? — zgaduje 
chłopiec. Milczenie. — Z Niemiec? 
— cisza. — Z Rosji? — Mężczyzna 
wypluwa peta, przydeptuje go nogą 
i odwarkuje w swoim ojczystym języ- 
ku: — Od... się! 

— Och! — rozpromienia się hindu- 
ski chłopiec. — Od...się it is beautiful 
-Gountry! (to piękny kraj!) 

Między tych czytelników, którzy 
zgadli, jakiej narodowości był męż- 
czyzna z papierosem, powinnam roz- 
losować nagrody w postaci słowni- 
ków angielsko-,„„łacińskich”, a pośród 
tych, którzy przy lekturze tej opowie- 
ści nie roześmiali się, a zawstydzili za 
współziomka — cylinder, jako symbol 
europejskiego dżentelmena. Ponie- 
waż jednak redakcja boryka się z kło- 
potami finansowymi, mogę ufundo- 
wać tylko nagrodę symboliczną — ry- 
sunek cylindra. Kto nań zasłużył, ma 
prawo go wyciąć, przypiąć szpilką do 
ubrania, w miejscu gdzie nosi się 
ordery, i dumnie go obnosić po świe- 
cie, jeśli uda mu się w podróż po 
świecie wyruszyć. 

Podróż. Świat. Europa. Europa 
— nasza większa ojczyzna, z której 


wyoemigrowaliśmy niechcący nie ru- 
szając się z miejsca. Teraz próbuje* 
my wrócić, całym państwom. Dużo 
o tym się mówi za granicą | u nas. 
Politycy, pisarze, dziennikarze przy 
każdej okazji o naszym powrocie do 
Europy wspominają. Jośli nam się 
plan gospodarczy powiedzie, jośli 
staniemy na nogl finansowo, jeśli |uż 
będzie prawdziwa demokracja, to 
wreszcie przestaniemy być kopclusz- 
kami Europy l... dostaniemy się na bal 
u księcia. My wszyscy | każdy z osob- 
na. 

KAŻDY Z OSOBNAII I ja, i ty, I ten 
mężczyzna z papierosem poznany 
w Delhi czy Bombaju. 40 milionów 
kopciuszków wybiera się nabal —czy 
to nie wspaniała wizja? 

Zamknij oczy, mój mały Kopclusz- 
ku, opowiem cl bajkę na dobranoc. 

Kopciuszk pospiesznie wrzucił na 
siebie wyczarowane przez wróżkę 
ciuchy, obejrzał się w lustrze, okręcił 
z zadowoleniem na pięcie, splunął 
w chusteczkę do nosa i spróbował 
zetrzeć z twarzy ślady popiołu. Nie 
chciały schodzić, więc machnął na nie 
Jedną ręką, drugą zaś ujął pędzelek, 
by pociągnąć czarnym, modnym pra- 
ktycznym lakierem paznokletki i po- 
gnał czym prędzej na bal. 

A tam ludno i gwarno, Iśniąco i bły- 
szcząco, bogato, dostatnio i ślicznie. 
Piękne toalety dam i wspaniałe dania 
na stołach. Wszyscy chodzą, rozma- 
wiają, pojadają, popijają. Nasz Kop- 
ciuszek poczuł ssanie w dołku i ruszył 
do stołu. Szynka, kawior, szczypce 


AJLAWJU — JEWROPA! 


homara, ptaslo mleko, nektar, ambro- 
zja, ploeczoń z jednorożca — wszystko 
to nałożył sobio na talorz | rozojrzał 
się za chlobem. Cała storta bułok 
paryskich piętrzyła się pośród Innego 
Jadła. Kopciuszek rozejrzał się za 
papierklom, żeby bułki z zachowa 
niem higieny obmacać, ale go nie 
znalazł. — Kultura, psia krow — za- 
mruczał pod nosem, pogrzebał 
w swoim plecaczku, wyrwał kartkę 
z zeszytu od angielskiego | wziął się 
do systematycznego macania bułok 
przy akompaniamencie płaczliwych 
protestów pałacowych kamerdyno- 
rów. p 

— Nile pchaj się pani — rzucił gnie- 
wnie przez ramię Kopciuszek w stro- 
nę energicznej jejmości, która sztur- 
mowała stół próbując jednocześnie 
sprzedać tanio kelnerowi trzy kostki 
masła ekstra | karton papierosów 
„Wlarus”. — Szanuj starszych, gów- 
niaro — odpowiedziała jejmość w oj- 
czystej mowie, co wzruszyło Kopciu- 
szka, bo były to pierwsze ludzkie 
słowa od czasu, gdy przekroczył pała- 
cowe progi. 

Kiedy Kopciuszek napił się i najadł, 
wyruszył na poszukiwanie toalety. 
W kątku obszernego holu natknął się 
na znanego nam już mężczyznę z pa- 
pierosem w zębach, walczącego za- 
ciekle z automatem telefonicznym. 
Serce w Kopciuszku zabiło żywiej 
— przeczuło rodaka. — Daj pan spo- 
kój — poradził Kopciuszek życzliwie. 
— Oni tu mają automaty na karty 
magnetyczne, a nie na monety. Nic 


pan nie wytrzęsie, Gdzie jest łazien- 


"ka? 


— OK..| = wostchnął rodak za 
smutkiem, wdeptał peta w porski dy- 
wan | wskazał drzwi oznaczone kól- 
kiem. Kopciuszok dopadł kabinki 
| wdrapał sią z wprawą na białą doską 
sodosową. Była ploklelnio gładka 
| podeszwy złotych pantofelków śliz- 
gały się po niej niemiłosiernie. Z tru- 
dem utrzymując równowagą Kopciu- 
szek, odwijając z rolki papier toaleto- 
wy na zapas, oddał sią lekturzo napi- 
sów ńcionnych. Na szczęście wszyst- 
kie były krońlone w jązyku Micklowi- 
cza | Miłosza, a więc zrozumiałe Ktoś 
się zwierzał, ża tu był, co potwiordzał 
wlasnoręcznym podpisem | adrosem, 
ktoś inny, że kocha Jolę S., a jeszcze 
ktoś chwalił się, iż wie, do czego służą 
niektóre organy ludzkiego ciała. Bar- 
dzo to było śmieszne. 

Nadszedł wreszcie moment, kledy 
to Kopciuszek zgodnie z trością baśni 
| sprawiedliwością dziejową powi- 
nien dać księciu szansę zakochania 
się w sobie. 

Nasza bohaterka stanęła więc 
w progu balowej sali. Książę do- 
strzegł ją od razu. Podbiegł, wyciąg- 
nął rękę, by pogłaskać płową główkę, 
ale cofnął się pospiesznie. — Och, 
biedactwo, musisz być bardzo zdro- 
żona, taka jesteś brudna | zmięta 
— lza współczucia zabłysła w jego 
oku. —Cozakraj, co za kraj — myślał 
ze smutkiem. — Nawet mydła nie 
znają. 

— Oświadcza mi się — domyślił 
się Kopciuszek i wyszeptał cichutko: 
— Ajlawju! Żetem! 

— Książę wyznania nie dosłyszał 
albo nie zrozumiał, a może zrozumieć 
nie chciał. Przywołał garderobianą 
z mydłem, ręcznikiem i gąbką i powie- 
dział mocnym, uroczystym głosem: 


NS 


— Pójdź dziecię, ja cię umyć każę! 

— W Kopciuszku podniosła głowę 
ugodzona boleśnie duma narodowa. 
— Ja być czysta, ja się kąpać w każdy 
saterdej. Ja być dobry Kopciuszek, ja 
chcieć hepiend, żona, kareta, korona. 
Ajlaw Jewropa... O, kurczę, jak to się 
po waszemu mówi?... Ja kocham Eu- 
ropę i ona ma kochać mnie! — wy- 
głosiwszy gromko tę przemowę, Kop- 
ciuszek cisnął z pasją mydło marki 
Dior, które długim, gładkim ślizgiem 
dotarło do progu sali. | wtedy Kop- 
ciuszka olśniło: szkoda mydła. Można 
by je sprzedać pod warszawskimi 
domami Centrum za kilkanaście ty- 
sięcy złotych. Rzucił się więc w ślad 
za wonną kostką gubiąc po drodze 
złoty pantofelek... 

Koniec. End. Bez happy. Dobranoc. 
Przemyśl to Kopciuszku z samym so- 
bą. 

EWA DROBNIK 


— W ciągu kilku ostatnich miesięcy w ruchu 
harcerskim dokonało się wiele zmian. ZHR na 
przykład, po rejestracji w sądzie, jest już or- 
ganizacją działającą na takich samych prawach 
jak ZHP. 

— Tak. Z tym, że na zmiany te nie można 
patrzyć z perspektywy miesięcy, lecz 40 czy 
choćby 15 lat, kiedy obok „oficjalnego'* nurtu ZHP 
rozwijały się, nieraz w ukryciu, małe harcerskie 
środowiska. Nieprawdziwe jest też twierdzenie 
o rozbiciu ruchu harcerskiego dopiero w ostatnim 
czasie. Nie było w nim jedności w okresie II Wojny 
Światowej i tuż po niej, potem w 1956 roku 
| w 1960. Kiedy jednych instruktorów represjono- 
wano za ich poglądy, ci, którzy powinni zaprotes- 
tować, milczeli. Dobrze więc, że dzisiaj wreszcie 
podziały te stały się jawne i nie zaciera się 
istniejących różnic. Sytuacja jest przez to moral- 
nie zdrowsza. 

— Czy jednak przybliża to perspektywy zjed- 
noczenia ruchu harcerskiego? 

— Aco to znaczy — zjednoczenie ruchu? Czy 
Idzie o to, by była jedna tylko organizacja? Między 
Polską Organizacją Harcerską, Stowarzyszeniem 
Harcerstwa Katolickiego „„Zawisza” i ZHR-em nie 
ma specjalnych różnic, które utrudniałyby zjed- 
noczenie, Ale czy byłoby rzeczą dobrą likwidowa- 
nie organizacji „Zawiszaków”, z którymi ja np. się 
nie zgadzam, ale która ma prawo istnieć? | czy 
zmuszanie ich do wstępowania np. do ZHR nie 
byłoby ze szkodą dla harcerstwa? 

— Mnie jednak chodzi o taką formułę zjed- 
noczeniową, która byłaby formułą kompromisów. 

— Na pewne kompromisy ZHR nie pójdzie 
nigdy. Nie chcemy np., tak jak Krajowy Komitet 
Odrodzenia ZHP, dogadywać się politycznie z lu- 
dźmi, którzy w ostatnich latach, w imię wątpliwej 
jedności, działali przeciwko harcerstwu. Tadeusz 
Fiszbach powiedział kiedyś, że wiarygodność jest 
więcej warta od jedności. W tej sprawie zgadzam 
się z nim. Wejście do władz ZHP ludzi z KKO 
uwiarygodni zapewne tę organizację, ale nie 
sądzę, by wzrosły przez to szanse na rzeczywiste 
zmiany w Związku 

Zjednoczenie ruchu harcerskiego, o ile w ogóle 
byłoby możliwe, nie będzie na pewno kwestią 
miesięcy czy nawet lat. Gdybyśmy pracowali 
z myślą, że zlikwidujemy ZHR za trzy miesiące, 
nikt nie zgodziłby się na przyjęcie jakiejkolwiek 
funkcji, nie sposób byłoby działać. Owszem, zale- 
ży nam na tym, aby autentyczne organizacje 
harcerskie dogadały się ze sobą. Ale w imię 
jedności nie wmanewrujemy ZHR-u w komunis- 
tyczną organizację, nie przyjmiemy do Związku 
ludzi, którzy by nas skompromitowali swoją po- 
stawą i zachowaniem się dziś czy kiedyś. Bo ZHR 
nie jest organizacją polityczną, tylko wychowaw- 
czą 

— (Co zatem ma ona do zaoferowania swoim 
członkom? 

— Istotą organizacji, które powstały ostatnio, 
także ZHR-u, jest potrzeba jednoznaczności i au- 


Nie ma 
jedności 
za 
wszelką 
cenę 


„Świat Młodych” rozmawia 
z naczelnikiem 

Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej, 

hm. KRZYSZTOFEM 
STANOWSKIM 


tentyczności. Oznacza to m.in., że słowa, które 
wypowiadamy, zgodne są z podejmowanymi 
przez nas działaniami. Że drużynowy z prowinc- 
Jonalnego miasteczka ma wpływ na to, kto będzie 
naczelnikiem, kto przewodniczącym Związku. | że 
ci ludzie będą dla niego, nie odwrotnie. Młodzież 
przyciąga do ZHR-u świadomość, że współuczest- 
niczą w budowie swego Związku, decydują o jego 
kształcie, programie pracy... Wszyscy jesteśmy 
młodzi. Ja należę do najstarszych wiekiem, 
a mam 31 lat. Przeciętna wieku hufcowych to 
24-26 lat. 

— Wspomniał druh o programie, a nie tak 
dawno spotkałem się z twierdzeniem, że po 
„wyjściu z konspiracji” drużyny ZHR nie bardzo 
wiedziały co robić dalej. 

— W okresie międzywojennym harcerstwo 
zajmowało się m.in. żeglarstwem i szybownict- 
wem wcale nie dlatego, że tym właśnie powinno 
się zajmować. Kwestie obecności Polski na morzu 
oraz pewnego awansu cywilizacyjnego były spra- 
wami dla tamtej epoki najważniejszymi. Dzisiaj, 
jak się nam wydaje, są nimi ekologia, edukacja 
ekonomiczna oraz wychowanie dla demokracji. 
Chcemy, żeby były to elementy pracy wszystkich 
drużyn ZHR. Nie ma w naszej organizacji central- 
nych akcji. Władze Związku proponują jedynie 
główne kierunki działania odpowiadające, na- 
szym zdaniem, na potrzeby społeczeństwa. Wra- 
cając do ochrony środowiska... Nawiązujemy kon- 


takty z zagranicą popularyzując m.in. znakomite 
szwedzkie broszurki dotyczące ekologii na co- 
dzień. Jesienią jedna z naszych chorągwi or- 
ganizuje konferencję ekologiczną. Najważniejsze 
jednak wydaje nam się wychowanie ekologiczne 
na obozach. 

Edukacja gospodarcza to przede wszystkim 
umiejętność zapracowania na potrzeby związane 
z działalnością drużyny i na obóz. To sztuka 
znajdowania takich zajęć, które z jednej strony 
nauczą ekonomicznego myślenia, z drugiej po- 
służą rozwiązywaniu i realizacji spraw zupełnie 
dzisiaj dla nas nowych i niekoniecznie związa- 
nych z pracą drużyn. Już dzisiaj instruktorzy ZHR 
prowadzą sklepy z tanią odzieżą, małe spółdziel- 
nie produkcyjne czy wydawnicze, kolportaż prasy 
czy książek. 

Wreszcie wychowanie dla demokracji, a więc 


« wychowanie młodego człowieka na obywatela 


demokratycznego państwa. Wiąże się tó z konie- 
cznością poznania: instytucji demokratycznych, 
kontaktami z samorządami lokalnymi. Teraz ma 
to, podobnie jak w czerwcu ub. roku, związek 
z wyborami samorządowymi — znajomością za- 
sad, funkcjonowania itd. 

— Czy taki właśnie program zapewni wam 


dopływ ludzi? 


— Przed rokiem mieliśmy 15 hufców, teraz jest 
301 kilka związków drużyn. I mamy raczej problem 
z dużą liczbą drużyn, panowania nad tym, kto do 
nas przychodzi. 


— Słyszałem, że werylikujecie. 

— Jasne, chociaż to nie najlepsze słowo. Dru- 
żyny, ludzi... Zawiesiliśmy np. wszystkie nadane 
po wojnie stopnie instruktorskie i staraliśmy się 
odpowiedzieć na pytanie, kto to jest harcmistrz, 
podharcmistrz, przewodnik. Weryfikacja stopni 
jest przymiarką do tych właśnie, określonych 
przez nas wymagań. Okres próbny przechodzą 
drużyny. W różnych regionach Polski wygląda on 
odmiennie — inaczej w drużynie po 30 obozach, 
która wychowała trzech harcmistrzów, inaczej 
w działającej stosunkowo krótko, z dala od miejs- 
kich ośrodków. 

— Tych prowincjonalnych drużyn jest podobno 
znacznie więcej. 

— ZHR działa w około 150 miejscowościach 
Słabszy jest w wielkich miastach. Silny zaś 
w mniejszych, tam gdzie harcerstwo przeszło 
przez niezależność. Żeby stworzyć niezależną 
drużynę np. w Stalowej Woli, trzeba było być kimś 
naprawdę dobrym. Mamy też drużyny wiejskie 
Szalejów Górny na przykład — wieś w Kotlinie 
Kłodzkiej, 150 numerów. Tam od siedmiu lat 
działa drużyna. Dziś jej drużynowy jest szefem 
„Solidarności'* Rolników Indywidualnych. A prze- 
cież wyrósł z harcerstwa 

— Określił druh swój stosunek do kwestii zjed- 
noczenia organizacji harcerskich. Jak zatem, we- 
dług druha, wyglądają perspektywy harcerstwa 
w ogóle? 

— Nie chciałbym, aby z tego co mówię, wynika- 
ło, że jestem przeciwnikiem rozmów o zjednocze- 
niu. Jest ona-w perspektywie możliwe, ale pod 
warunkiem, że ludzie o tym decydujący przekona- 
ni będą o czystości swoich intencji. Nie podejmą 
działań kompromitujących ich i organizację a is- 
totą takiej decyzji będzie poczucie, iż wszyscy 
będziemy wzbogacać się tym, że zaczynamy 
działać wspólnie. Najwłaściwszym jednak, moim 
zdaniem, rozwiązaniem jest znana w Europie 
Zachodniej torma federacji. We Francji np. jest 
5 organizacji dziecięco-młodzieżowych i nikomu 
to nie przeszkadza. Co więcej, mają one swoje 
jednoznaczne oblicze. Bo ludzie muszą wiedzieć 
dokładnie, czym się różnią i zaakceptować te 
różnice. Problem pojawią się wówczas, gdy ko- 
muś wydaje się, że ma racje jedyne. My w Lublinie 
takich problemów nie mamy, choć działa tu pięć 
organizacji. Wiedząc czym się różnimy a co jest 
wspólne, na tej drugiej płaszczyźnie dogadać się 
jest niezwykle łatwo. Regulaminy stopni instruk- 
torskich przygotowywane były w konsultacji z in- 
nymi organizacjami, mimo że ostatecznie zatwie- 
rdzi je naczelnik ZHR. W konferencji dotyczącej 
stopni, wśród prelegentów znaleźli się ludzie 
spoza”ZHR-u.. | myślę, że na takiej właśnie 
współpracy można budować jedność harcerską 
rozumianą niekoniecznie (choć może w przyszło- 
Ści) jako jedność jednej organizacji. 

— Dziękuję druhowi za rozmowę. 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. JANUSZ KOLASA 


Q futbolu znowu głośno. I nie tylko 
dlatego, że rozgrywane są obecnie 
mistrzostwa świata | na włoskich sta- 
dionach odbywa się niezwykle emoc- 
Jonująca walka o złoty puchar. O piłce 
nożnej mówi się z coraz większą 
trwogą. Tak się bowiem dzieje, że 
nawet ligowe pojedynki mobilizują 
w stan gotowości tysiące wyposażo- 
nych w solidne pałki stróżów porząd- 
ku. Tak jest w Londynie, Rzymie, 
Amsterdamie, Moskwie, Warszawie, 
Koluszkach... Bez policji nie może 
odbyć się żaden mecz, bandyckie 
zagrożenie na stadionach | wokól 
nich osiągnęło apogeum. Siedzący na 
trybunach chuligani nie ograniczają 
się już do rzucania obrażliwych epite- 
tów. Dla nich widowisko sportowe jest 
tyłko pretekstem do różnego rodzaju 
rozrób. Są wiec uzbrojeni w łańcuchy, 
metalowe pręty, kamienie i zawsze 
gotowi do agresji. 


Czarną listę ekscesów rozpoczęli 
już przeszło sto lat temu fanawie 
brytyjscy. W policyjnych kronikach 
odnotowano wówczas pierwsze ofia 
ry stadionowych bijatyk między kibi- 
cami walczących zespołów. Pojawiły 
się więc specjalne ogrodzenia dzielą- 
ce widownię na sektory i udarem- 
niające wtargnięcie kibiców na mura- 
wę. Zbudowano również tunele, dzię- 
ki którym sędziowie i zawodnicy mo- 
gli szybko i bezpiecznre opuszczać 
place gier. Jednak te starania o wyeli- 
minowanie wszelkiego zagrożenia na 
stadionach okazały się tylko półśrod- 
kami. Rozwścieczone niepomyślnym 
dla siebie rozwojem wydarzeń hordy 
rozrabiaczy, często „podminowane” 


alkoholem. czyniły właściwie, co 
chciały. Byli ranni. zabici Szczytem 
zezwierzęcenia pseudokibiców stal 
się drama! na Haysel, gdzie doszło do 
gigantycznych starć na widowni. Mię 
dzy zdemolowanymi ławkami pozos- 
tały dziesiątki trupów I w tym wypad 
ku prym wiedli szalikowcy brytyjscy 
Angielskim drużynom zabroniona 
więc występów w rozgrywkach o eu 


ył incy: len-. 


| Sędzia i zau 
lu. Na trybunach doszło do 


ropejskie puchary (podczas ich spot- 
kań najczęściej dochodziło do krwa- 
wych ekscesów). Międzynarodowa 
Federacja Piłki Nożnej (FIFA) zdecy- 
dowała tez, że reprezentancja Albio- 
nu występuje podczas włoskiego mo- 
ndialu na... Sycylii. Ta „zsyłka” ostu- 
dziła trochę zapędy angielskich fa- 
nów. Zresztą na małych stadionach 
Cagliari i Palermo zorganizowano 
dość solidną opiekę policyjną 
Ogromna fala agresji przelewa się 


puchary kontynentu. Najniebezpiecz- 
niej jest na stadionie słynnego Ajaxu 
Dochodziło tam nawet do eksplozji 
ładunków "wybuchowych, przerywa- 
nia meczów 


też przez trybuny stadionów holen- Groźne w skutkach ekscesy mnożą lny ee: 
derskich. Zespołom z „kraju tulipa- się niczym grzyby po deszcu (w ram- | iwie. 
nów* również zagrożono wyelimi- kach- kilka meldunków z ostatnich ork 


nowaniem z pojedynków o klubowe dni). „Zadymy” zdarzają się w Jugo- 


ed a 
ode brażenia okazal y się. | 
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Gog reż ai 
odw eziono do do szpitala. 


EKRAN 


„MÓW MI 


ROCKEFELLER?” 


W zatrważająco ubogim, właściwie już kanikuło- 
wo-monotonnym, wyłącznie prawie rozrywkowym 
repertuarze naszych kin pojawił się nowy tytuł. Jest 
nim polska komedia sensacyjna, adresowana do 
młodych widzów. Wyreżyserował ją (a także jest 
współautorem scenariusza) Waldemar Szarek, któ- 
ry zadebiutował na ekranie pełnometrażowym 
rock-reportażem „Czuję się świetnie”, a także 
nakręcił komedię o życiu na polskiej prowincji lat 
sześćdziesiątych pt. „O rany, nic się nie stało!!!” 

Jeżeli zapytalibyście, czy można się na filmie 

Mów mi Rockefeller" pośmiać — odpowiem — tak. 
Czy aktorzy dobrze grają? — Owszem, i to nie tylko 
dorośli zawodowcy. — Czy film nie jet przypadkiem 
nudny, czy nie ma tak zwanych dłużyzn? — Nie, 
przygoda goni przygodę i to w takt niezłej muzyki 

A jednak nie mogę, niestety, polecić Wam tego 
filmu z pełnym przekonaniem. Szczerze powiedzia- 
wszy, pobudził mnie on do niespokojnych roz- 
ważań. Chciałabym się nimi z Wami podzielić, 
a może nawet — jeśli zechcecie — podyskutować 
o tym na łamach 


W naszych czasach, w epoce nieograniczonych 
wprost możliwości technicznych kina, nie wystar- 
cza, moim zdaniem, sprawna realizacja filmu, po- 
prawne aktorstwo, utrzymanie wartkiego tempa 
akcji i garść mniej lub bardziej dowcipnych gagów, 
by reżyser mógł być ze swego dzieła w pełni 
zadowolony. To po prostu elementarz zawodowy 
filmowca! Film ,„Mów mi Rockefeller", analizowany 
pod tym właśnie kątem, jest udany. Gorzej z inną 
stroną przysłowiowego medalu... 

Akcja tej komedii rozgrywa się w jednym z pol- 
skich dużych miast. Rodzeństwo Malinowskich 
— Aneta, Michał | Bączek pozostają nagle na 
„łasce losu”, jako że ich rodzice zdecydowali się 
wyjechać na wymarzony kontrakt do krajów arabs- 
kich. Wynajęta przez państwa Malinowskich opie- 
kunka dzieci okazała się oszustką. Obrabowała 
mieszkanie bez skrupułów i... szukaj wiatru... Boha- 
terowie filmu nie stracili jednak głowy. Aby przypa- 
dkiem nie niepokojono zarobkujących za granicą 
rodziców, nie zgłosili przestępstwa milicji. Zdecy- 
dowali, że spróbują nie tylko dać sobie radę, ale 
nawet odrobić straty. 


ale łapy konkurencji są długie. Wysłannik mafii — portier( Wiesław Drzewicz) dopadł Misia (Artur Pontek) 


i Anetę (Małgosia Markiewicz) 


Fot. archiwum 


w „w 


Początkowo „gazetowy”' interes szedł Bączkowi (Kamil Gewartowski) i spółce całkiem nieżle, ale. 


Od tego właśnie momentu zabawne sytuacje się 
spiętrzają. Rodzeństwo jednoczy się w usiłowa- 
niach, by zdobyć pieniądze. Postanawiają zabrać 
się do pracy. Zaczynają od pomysłu banalnego 
— próbują roznosić gazety. Niestety konkurencyjni 
gazeciarze działają jak prawdziwa mafia. Ale i z tej 
sytuacji młodzi, niesłychanie pomysłowi, uparci 
| zdecydowani na wszystko bohaterowie wychodzą 
obronną ręką. Wykorzystują luki w przepisach, 
braki w zaopatrzeniu, absurdy rynkowe, a Aneta 
nawet własne wdzięki — i udaje im się zgromadzić 
kapitał na rozkręcenie własnego interesu. Są teraz 
nawet wstanie opłacić dorosłych, których potrzebu- 
ją do dalszych, wciągających ich niczym narkotyk, 
manipulacji(nieletni nie może przecież podpisać 
umowy handlowej). Pomagają im — prymitywny 
pijaczek Jędras, który reprezentuje małych biznes- 
menów publicznie, oraz naiwny i mało operatywny, 
choć genialny chemik, nauczyciel z ich szkoły. 
Wkrótce Malinowscy stają się prawdziwymi boga- 
czami (nie powiem milionerami, bo to dziś nic nie 
znaczy) zdolnymi wziąć „na garnuszek” swoich ro- 
dziców, kiedy ci powracają z kontraktu. Starzy Ma- 
linowscy — o dziwo! —nie spostrzegają żadnej zmia- 
ny w swych pociechach, nie podejrzewają, jakie 
perypetie były ich udziałem. My oglądamy dzieci 
w alfa romeo, którym jeżdżą na Targi Poznańskie 
i w inne miejsca, gdzie robi się duże interesy 

Szkoła, przez cały prawie film pokazywana jako 
miejsce koszmarne, staje się całkiem zabawna, 
młodzi Malinowscy bowiem mogą już dyktować 
swoje warunki. Stali się tak pożądanymi w tej 
instytucji sponsorami 


Film Waldemara Szarka obejrzałam dwukrotnie 
— po raz pierwszy w czasie XI Festiwalu Filmowego 
w Poznaniu, gdzie został nagrodzony (nie tylko 


przez dziecięce jury!) i teraz, gdy wszedł do roz 
powszechniania. Śmiałam się jak wszyscy z kalej- 
nych gagów i „krzywych zwierciadeł , ale po wy 


jściu z kina nagle zdałam sobie sprawę, że obej 
rzałam film cyniczny, amoralny. 
Cynik to ktoś, kto nie wierzy w szczerość | szla- 


chetność motywów postępowania ludzkiego, od- 


nosi się wyzywająco | lekceważąco do ogólnie 
szanowanych pojęć. Niewątpliwie twórcy filmt dali 
wyraz swemu cynizmowi i cyników zrobili z głów. 
nych bohaterów. Ach — to takie przesłanie wynika 
z tego obrazu — zmartwiłam się — że tylko cynizm 
| cwaniactwo popłacają! Szkoda więc, że to lilm dla 
tak wrażliwej publiczności, dla młodzieży 

Ale... może to zmartwienie niepotrzebne... W tej 
historii, mimo celności wielu obserwacji. jes! na 
prawdę tak mało prawdy, fabuła jest tak szluczną 
tak wydumana, iż chyba nie ma szans, by wymowa 
filmu „Mów mi Rockefeller" przekonał: w 

A co wy o tym sądzicie? — bo ja wc stac 
nieco naiwną idealistką 

EWA BIELSKĄ 
„Mów mi Rockefeller" — reż. Waldemar Szarek, 


zdj. Janusz Gauer, muz. Krzesimir Dębski. W rolach 
głównych: Kamil Gewartowski Jako Bączek Mał- 
gorzata Markiewicz jako Aneta, Artur Pontek lako 
Michał. Studio Filmowe „,Zebra” 1990. 


| 


Nowa płyta 
Sinead 
O Connor 


| Do Not Want Whał 


Sinead O:'Connor sta 


la plyta 
| Haven't Gol 
la się tonogiralicznym szlagiorom 
O wykonawczyni znowu dużo się 
mówi i pisze. A było o niej cicho 
choć zadobiutowała znakomitym al 
bumem „The Lion And The Cobra 
la cisza zapanowała na jej własna 

zenio 

Sinead O Connor nigdy nie była 
dziewczyną układną i pokorną, Kie 
dy uczęszczała do szkoły, goliła 
sobie głowę, budząc oburzenie nau 
czycioli Kiedy przystąpiła do pierw 
szych nagrań dla firmy Ensing=ze 
rwała je, nie mogąc znależć wspól 
nego języka z producentem. Wiole 
zawdzięcza gitarzyście U2, który po: 
Heroina". To 
było w roku 1986, Rok później za 


brała się do „The Lion And The 


mógł jej nagrać utwór 


Cobra 
Powodzeniem cieszyły się utwory 
Mandinka | Want Your Hands 
On Me Troy „Never Get Old 
Interesujące muzycznie, zwracały 
na siebie uwagę przede wszystkim 
tekstami przepojonymi pesymiz 
mem, brakiem wiary wsiebie i ludzi 
Główny ich temat to samotność 
| Do Want What I Have Not 


Got”, tak przez wszystkich chwalo 


Album 


ny, słanowi kontynuację spraw | te 
matów podjętych wcześniej. Sinead 
O'Connor nadal szuka prawdy 
o świecie, ludziach | sobie. | trudno 
powiedzieć, czy ją znajduje... Naj 
większe wrażenie robią na słucha 
Stretched 


Jump In The Ri 


czach takie utwory jak 

On Your. Grave 

The Emperor's New Clothes 
Nothing Compares 2U 


I WISH Ir WOULD RAIN DOWN 
Phil Collins 


tekst 


muzyka | wykonanie 


4 pewno obajrzelińcio choćby 

jedon program telowizyjny 
emitowany w niedzielne popoludnie. 
n opatrzony tytulem „Śpiewać każdy 
może JeQqo gospodarzom [esl znany 
kompozytor I dyrygent Zbigniew Gór 
ny. Zaprasza on do sludia młodych 
wykonawców 
sady 


w myśl tytulowoj za 
Formułę lego programu zde 
cydowano się przenieść do Opola 
W tym miejscu warto przypomnioć, ża 
opolskie Debiuty zawsze wyróżniały 
się wśród innych loaliwalowych kon 
celtów oryginalnym pomysłom ace 
naruszowym. Nigdy nie ograniczano 
się do prozentacji piosenek, wykona 
wców |. konferanajerów. To koncofty 


zawsze mlanowiły jakąś zamkniętą 


calońó, ich raanzatorom zawnaża 0604 
chodziło Tak będzio I tym razam 
Zobaczymy I uslynzymy uczeałni 
ków wapomnianego programu talowi 
żyjnego „Śpiować każdy moża”, lnu 
treałów Ogólnopolskiego Młodzieżo 
wego Przeglądu Piosenki I Festiwalu 
Piosenki 


Bludeonckiej w Krakowie 


a lnkłe . być moża kogoś joszcza 
Giokawosika programowa (dość za 
sadnicza) to obecność wylącznie 


soliałów. yć moża za rok w Dabiu 


You know | never moant 


to s00 you agaln 


And | only passod by as a frlond 


Alli this tlmo I stayad out of sight 


| started wondering why 


Now I ooh now I wish 


it would rain down 


Down on mo ooh yes | wish 


It would raln 


Rain down on me now 


Ooh yes | wish it would raln down 


Down on me och yos I wish 


It would raln down on me 


You sald you didn't 


nood mo in your life 


Ooh I guess you woro right 


Ooh I naver meant 


lo cause you no paln 
But it looks like 


I did 


It again 


Cos I know I know 


| navor moant to Gausa you no paln 


And I roallse 


| let you down 


But I know In my heart of hearts 


| know I'm never gonna 


hold you agaln 


Though your hurt is gone: 


Mine's hanging on Inside 


And | know oh it's eating me 


eating me through every 


night and day 


I'm (ust walting on your sign 


Just lot It rain 


Down on me 
Just let It rain 


tach wystąpią sama zaapoły Ta zre 
ażlą, myślą a rockowych, mają miaja 
ce w amiilaatrza w apacjalnym kon 
carcia, a którym poniżaj piazo Piotr 
Majawaki 

Zdnń parą a realizatorach koncartu 
Debiuty. Głównym bohatarom bhądzia 
Zbigniew Górny, wystąpujący w po 
trójnaj roli klerownika muzycznago 
dyrygenta | gospodarza apotkania 
Kiorownictwo literackie powierzono 
Jackowi 


Skubikowakiemu, obecnie 


NA ZDJĘCIACH: 


bodaj najbardziej uniworsalneomu po 
lakiemu ayścio 
biuty utalentowany realizator tolowi 
ryjny 
młodych Im Wyspiańskiego, właśnie 


Wyreżysaruje Da 
laureat nagrody mrlystycznej 


za roallizacją programów 
Dariusz Goczal 
koncer, wraz ża Zbigniawam Gór 
nym, Alleja Resich-Modlińska, dosko 
nale znana z talewizyjnego programu 


muzycz 


nych Poprowadzi 


drugiago 

Kkoncarń potrwa godziną I weżmie 
w nim udział okolo 12 wykonawców 
Trzymajmy za nieh kciuki! Jedan ma 
szanaą zdobyć główną nagrodą im 
Anny Jantar, ale pozostali . sympalią 
publiczności | miejsca na ostradzie 
protaajonalnej. Jest wiąc o co wal 


ezyćl 


1. Marek Piekarczyk w swej słynnej roli Jezusa na scenie 


Teatru Muzycznego w Gdyni 
2. Grzegorz Ciechowski po opuszczeniu zespołu Repub- 
lika — jako Obywatel G.C. 
1. Grzegorz Markowski z grupy Perfect 
Wszyscy wystąpią w Opolu, jako wybitne indywidualno- 


ści polskiego rocka 


© Koncert w ramach Festlwa- 
lu Piosenki Polskiej 

© 21 czerwca 1990 roku go- 
dzina 22.00 — amtlteatr 
opolski 


Po ubiegłorocznym sukcesie kon 
certu Krajowej Sceny Młodzieżowej 
na testiwalu w Opolu, postanowiono 
takżo I w tym roku zorganizować kon 
cert rockowy 

zaproszono do udziału artystów 
| zespoły, które w sposób znaczący 
tworzyły pejzaż muzyczny minionej 
dekady, Za podstawę scenariusza 
koncertu przyjęto notowania list prze 
bojów, a także wyniki plebiscytu ogło: 
szonego wśród słuchaczy Programu 
Ill Polskiego Radia na najbardziej 
popularne piosenki i zespoły lat 80 
Jednocześnie, chcąc uchronić się 
przed tormułą koncertu „Dinozaury 
lat 80”, zaproszono do udzialu w nim 
także zespoły odnoszące obecnie su 
kcosy — tworzące muzyczny krajob- 
raz polskiego rocka początku lat 90 
W ten sposób słuchacz koncertu bę: 
dzie mógł raz jeszcze prześledzić 
rozwój | kolejne mody obowiązujące 
w polskiej muzyce 

Sądzę, żo dla nikogo nie jest tajem 
nicą, że dość trudnym zadaniem jest 
odtworzenie składu wielu zospołów, 
które lata swych największych suk- 
cesów mają już za sobą. W związku 
z lym zapraszając do udziału w kon- 
cercla takich wykonawców Jak: Grze- 


Fot. MIECZYSŁAW WLODARSKI 


gorz Markowski (Porloct), Jan Bory- 
sewicz (Lady Punk), Cora (Maanam) 
Grzegorz Ciechowski (Republika) 
zmuszeni byliśmy do przystania na 
ich występy z muzykami sesyjnymi 
W ten sposób zapewnimy publiczno- 
ści program złożony z największych 
przebojów minionego dziesięciolocia 
wykonanych przez wokalistów, którzy 
je wylansowali. Oprócz wymienio. 
nych wyżej wykonawców kojarzących 
nam się z początkami polskiego roc 
ka, a ostatnio z tzw. nurtem pop-roc 
kowym, w koncercie wezmą udział 
lakże zespoły związano z rozwijają 
cym się od połowy lat 80. nurtem 
alternatywnym (czy też jarocińs 
kim”) polskiego rocka. Będą to m.in 
zespoły: Sztywny Pal Azji, Kobranoc- 
ka, Róże Europy, Big Cyc I De Mono. 
A więc I one dzięki swym licznym 
przebojom, które znajdą się w pro: 
gramie koncertu, zapewnią atrakcyj 
ny przegląd naszego rockowego re 
pertuaru. Starać się toż będziemy 
poprzez udział Jerzego Owslaka (To: 
warzystwo Przyjaciół Chińskich Rącz 
ników) oraz grupy Big Cyc (Lódzka 
Diecozja Pomarańczowej Alternaty 
wy) zaprezentować opolskiej publicz 
ności różne — będące na pograniczu 
happeningu trendy I mody związa 
ne z kulturą muzyczną mlodego poko 
lenia 

W koncercie woźmie udział rów 
nież Marek Piokarczyk (TSA, Josus 
Christ Super Star) 

PIOTR MAJEWSKI 


Nie samą gumą 


żyje człowiek! 


W numerze 40 z 3IVb.r. drukowaliś- 
my list Grzegorza — „spekulanta”, 
który, aby zarobić na swoje wydatki, 
handluje książkami i komiksami 
W odpowiedzi na jego list odezwało 
się kilku czytelników. Poniżej publiku- 
jemy dwie wybrane wypowiedzi i cze- 
kamy na następne głosy w dyskusji 
pod hasłem „dziurawe kieszenie” 
Czy w naszym kraju nastolatek może 
zarobić pieniądze nie oglądając się 
na portfele rodziców? W. jaki sposób 
można realizować swoje marzenia 
w sytuacji, gdy kieszonkowego nie 
starcza nawet na gumę do żucia i ga- 
zetę? Niedługo koniec roku szkolne- 
go. Może macie jakieś pomysły na 
wakacyjne zarobkowanie. Piszcie do 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„dziurawe kieszenie”. Najciekawsze 
listy zostaną wydrukowane. 

Szanowna Redakcjo! 

Ww Polsce nastolatek nie ma poza 
handlem innych możliwości zarabia- 
nia pieniędzy. W wielu krajach, jeśli 
młody człowiek jest bez grosza, idzie 
do pierwszego lepszego sklepu i pra- 
cuje. Ustawia koszyki, wyciera półki, 
zmywa podłogę.. 

U nas natomiast istnieje wiele „ge- 
nialnych'* metod oszczędzania. Wy- 
próbowałem chyba wszystkie, a przy- 
najmniej te polecane nam w szkole 
i harcerstwie. Niestety, żadna z nich 
nie sprostała moim oczekiwaniom. 

„SKO to jest to!'' — takie hasło wisi 
u nas w szkole. W VII klasie oszczę- 
dzałam z myślą o wakacjach. Waka- 
cje nadeszły, a ja zostałam z nagrodą 
książkową „Za systematyczne 
oszczędzanie” i z kwotą, która wów- 
czas stanowiła równowartość czte- 
rech zapiekanek. Nie zrażając się 
jednak niepowodzeniem postanowi- 
łam zbierać makulaturę. Trochę ze- 
brałam. Z punktu skupu wyszłam 
z okrągłą sumą — 1000 zł.! Kosz- 
towało mnie to cały tydzień biegania 
po sąsiadach i wykłócania się o każdą 
kartkę i czasopismo z moim tatą, który 
jest namiętnym zbieraczem różnych 
artykułów prasowych. Doszłam do 
wniosku, że to nie ma najmniejszego 
sensu 


Dla podreperowania swojego bu- 
dżetu wystawiłam się na jeszcze jod- 
ną próbę. Postanowiłam zbierać bu- 
telki. Teoretycznie, nie powinno być 
z tym trudności, ponieważ sklep mo- 
nopolowy mam dosłownie pod no- 
sem. Na okolicznych podwórkach bu- 
telek nigdy nie brakowało. Pieniądze 
niby leżały na ziemi. Jednego wieczo- 
ru pod osłoną ciemności wybrałam 
się na wyprawę, Właśnie podnosiłam 
piątą butelkę, gdy usłyszałam zasobą 
zachrypły głos: „A co to, panienka nie 
wie, że ja tu zbieram?!" O mało nie 
zemdlałam ze strachu, a zachrypnięty 
człowiek wykorzystując to wyrwał ml 
łup i zniknął w bramie. Po tej przygo- 
dzie mam już naprawdę dość szuka- 
nia finansowej niezależności. Z poko- 
rą czekam teraz na kieszonkowe od 
rodziców, albo na jakąś radę... 

Kanarek 
(bez pieniędzy) 

PS. A może po prostu miałam pe- 
cha? Jeśli komuś udało się zarobić na 
coś w SKO, na makulaturze lub na 
butelkach, to koniecznie. niech się 
odezwie. 

„Świecie Młodych"! 

Mam 12 lat i bardzo dziurawą kie- 
szeń. Od rodziców dostaję 5000 zł co 
miesiąc. Chyba nie muszę mówić, że 
to strasznie mało. Guma do żucia 
kosztuje przecież ponad 500 zł! Kie- 
szonkowe nie pozwala mi nawet na 
kupno mojego ulubionego. komiksu 
„Thorgal'' (5800 zł). Gazeta „Świat 
Młodych'' też jest dla mnie za droga. 
Całe szczęście, że od czasu do czasu 
mama mi jąkupuje. Ale z innych pism 
musiałam już zrezygnować. 

Podoba mi się pomysł Grzegorza, 
który sprzedaje na bazarze książki, 
aby zarobić trochę pieniędzy. Nie wi- 
dzę w tym nic złego i nie nazwałabym 
go spekulantem. Gdybym była trochę 
starsza, też sprzedawałabym książki 
i komiksy, aby załatać kieszeń. W tej 
chwili nie pozostaje mi nic innego jak 
tylko stale ograniczać swoje wydatki. 

Anka z Warszawy 
Opr. jz. 


GIGA" 
GITARA 


Największą na świecie gitarą o dłu- 
gości 4,5 m (patrz obok) podziwiać 


można w stolsku RFN-owskim na mię- — 


dzynarodowaj wystawie Instrumen- 
tów muzycznych we  Franklurcia 
n.Monem. Dodatkową atrakcją dla 
zwiedzających są występy ,„sobow- 
tóra” Elvisa Presleya, popularnego 
w AFN piosenkarza Chrisa Jonesa, 
grającego jednakże na gitarze nor- 
malnych rozmiarów. 

Fot. CAF 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


tynie, Brazylii, RFN... Czarne chmury 
zbierają się także nad Polską. Nasz 
futbol (reprezentacyjny i klubowy), 
który już dawno utracił zdobytą w la- 
tach siedemdziesiątych sławę, trawi 
niebezpieczna gorączka. Między Bał- 
tykiem i Tatrami w zastraszającym 
tempie przybywa kibiców-bandzio- 
rów. Doszło do tego, że normalni 
kibice zaczynają omijać stadiony. 
Stają się one zbyt często niebezpiecz- 
ne dla zdrowia przeciętnego miłoś- 


RPK 


iąg relacji Poznań-War. 
szawa został doszczętnie zde- 
_ molowany przez kibiców 
. Bydgoszczy, którzy. dawali 
_ się nim na spotkani wiszy 

_ ze Śląskiem. Sprawców nie 
__ udało się wykryć. ZIS 


nika piłki nożnej. 

W ostatnim pojedynku poznańskie- 
go Lecha z katowickim GKS służby 
porządkowe straciły kontrolę nad 
szalejącymi na trybunach i na płycie 
boiska chuliganami. Na szczęście 
obyło się bez ofiar. Katowiczanie opu- 
szczali Gród Przemysława w eskorcie 
policyjnych samochodów. Na rogat- 
kach miasta oczekiwała na gości po- 
tężna grupa miejscowych opryszków. 
Dzięki zmianie trasy konwoju nie do- 
szło do bójki. Poznańscy wandale 
wyładowali więc swoją złość na tram- 
wajach. Kilka doszczętnie zniszczo- 
nych wozów trzeba było przekazać do 
remontu. 


Nic nie może usprawiedliwić wy- 
czynów poznańskich bandziorów. Ale 
obiektywnie należy przyznać, że ich 


ZIEMSKIE PIEKŁO 


agresję wzmógł kiepsko sędziujący 
arbiter, bierna postawa policjantów, 
a także fatalnie zachowujący się na 
bolsku bramkarz gości. Jego prowo- 
kacyjne gesty (co dokładnie można 
było zauważyć nawet na ekranach 
telewizorów) kwalifikowały zawodni- 
ka do natychmiastowej dyskwalifika- 
cji. Nie pierwszy raż zresztą oglądali- 
śmy tego typu „artystyczne” popisy 
piłkarzy, Zbyt często również bywamy 
świadkami przeróżnych samosądów, 
aż do rękoczynów włącznie. Ich epl- 
log to żółta, rzadziej czerwona kartka 


w dłoni arbitra. A przecieź za iden- 


tyczny wyczyn przeciętny śmiertelnik 
karany jest przez kolegium orzekają- 
ce lub sąd. Naszym zawodnikom 
uchodzą owe wybryki niemal bezkar- 
nie. Sporo zastrzeżeń można mieć 
także do ich postawy poza boiskiem. 


Z 


-0: 


dion bez biletów. Policjantów — 
_ obrzucono butelkami, _  /ó 


Łołraywgie. > 


Wielu polskim „gwiazdom”” na sucho 
uchodziły i jazdy samochodem na 
tzw. drugim gazie, i pijackie awantury 
w hotelach, i nie usprawiedliwiona 
nieobecność na treningach, i nawet 
spóźnione przybycie na... zgrupowa- 
nie narodowej kadry. Tak się bowiem 
składało, że wszechmocni „wujko- 


wie” potrafili zatuszować każdą pra- 
wie aferę | piłkarskie życie toczyło 
(raczej staczało) się nadal. To wszyst- 
ko stanowiło idealną pożywkę do chu- 
ligańskich zajść, które wywoływali la- 
nowie poszczególnych zespołów, 
graczy. Stąd też owe pociągi grozy, 
zniszczone kolejowe dworce, burdy 
wokół stadionów, ekscesy na widow- 
niach. 


Jak temu zaradzić? Wydaje się, że 
obecna sytuacja na piłkarskich are- 
nach dojrzała już do bardziej zdecy- 
dowanych działań nie tylko służb poli- 
cyjno-porządkowych. PZPN również 
musi zawyżyć poprzeczkę wymagań 
wobec samych zawodników i sę- 
dziów, którzy swoim zachowaniem 
prowokują do złego zachowania sie- 
dzących na trybunach ludzi. Kary pie- 
niężne, jakie piłkarskie władze na- 
kładają na kluby za to, że nie potrafią 
utrzymać porządku na własnych sta- 
dionach, nie mają większego sensu 
Stosowną karą za kiepską organiza- 
cję futbolowego spektaklu będą dla 
klubu (i kibiców) np. mecze przy... 
drzwiach zamkniętych. Jedno jest pe- 
wne, że tylko frontalny atak wszyst- 
kich sił mających wpływ na kulturę 
futbolu może wyeliminować coraz 
częstsze „zadymy ”. (zp) 


Na stadionie w Zagrzebiu 
doszło do bitwy między kibica- 
mi miejscowego Dinama i bel- 
gradzkiej Crvenej Zvezdy. Bi- 
lans: 61 osób rannych, wtym 27 
milicjantów. Stadion wymaga 
kapitalnego remontu. - 


noc z poniedziałku na wtorek 


Nie odważyłem się pokazać okularów w domu. Ich dość 
oryginalny i raczej zabawny kształt zwróciłby uwagę mamy a już 
na pewno moich wścibskich sióstr I naraziłby mnie na kłopotliwe 
indagacje. Wieczorem, gdy wszyscy poszli spać, ukryłem prze- 
myślnie moją zdobycz we wnętrzu aparatu radiowego i włączy- 
łem go, by grał cichutko, rozumując, że jego praca zakłóci 
ewentualnie działanie sond Mmemlussów i uniemożliwi im 
zlokalizowanie okularów, bo, że będą ich szukać, nie miałem 
wątpliwości. 

Długo wierciłem się w łóżku i nie mogłem zasnąć upojony 
przygodą, a jednocześnie podszyty strachem |... Nie da się ukryć, 
najbardziej doskwierało mi nieczyste sumienie. W końcu byłem 
winny kradzieży, a poniekąd także oszustwa. Z pewnością Prawo 
Galaktyki przewiduje surowe kary za podobne przestępstwa. 
Czekałem przygotowany na najgorsze i zlany zimnym potem; 
każdy szelest przyprawiał mnie o mocny łomot serca, lecz zegar 
w |adalni wydzwaniał godzinę za godziną, a jakoś nic się nie 
działo. Dopiero dobrze już po półriocy, gdy w okolicznych domach 
pogasły wszystkie światła i ucichł całkiem ruch uliczny, przeraź- 
liwa |asność zalała mój pokój. Zastygłem w bezruchu. To onil 
Przyszli po mnie czy tylko po okulary? Pofatygowali się osobiście, 
czy posłużyli się wysiężnikami? Wstrzymałem oddech. Czeka- 
łem... Po chwili jasność znikła. Wynieśli się, czy przyczalli gdzieś 
w kącie? A co z okularami? Czy zabrali?... 

Pocę się cały w nerwach targany niepewnością i niepokojem. 

wtorek, godzina 6.30, w domu 

O spaniu nie ma mowy. Męczę się w łóżku i czuwam aż do 
samego rana. Wprawdzie korci mnie, żeby sprawdzić, czy Mme- 
mlussowie nie zabrali mi okularów, ale boję się podejść do radia, 
oni mogą przecież czaić się w pokoju i czekać na mój nieopatrzny 
ruch. O ich obecności świadczyłby swoisty zapach jakby spaleniz- 
ny, który wyczuwam nawet moim zakatarzonym nosem. Dopiero 
wtedy, gdy słyszę ranne krzątanie się mamy, nabieram odwagi 
i wstaję. Podbiegam na palcach do aparatu, odkręcam szybko 
śrubkę, odchylam niecierpliwie tylną ściankę i wydaję wes- 
tchnienie ulgi. Nie odebrano mi okularów! Leżą, tak jak je wczoraj 
ukryłem, zawinięte w serwetkę. Odwijam je i wsuwam do kieszeni 
spodni. Niemal w tej samej chwili wchodzi do pokoju mama. 


— Co tu za swąd? — kręci nosem i otwiera okno. —Bawiłeś się 
zapałkami? Może znów po kryjomu kopciłeś knoty? 

— Ależ mamo|... — oburzam się. 

Mama próbuje nastawić radio. Zawsze o tej porze słucha 
wiadomości. Lecz po włączeniu słychać tylko trzaski i piski. Do 
licha, myślę podekscytowany, czyżby okulary?... Nie, to raczej oni 
z pewnością uszkodzili aparat. Wychodzą z niego niebieskie 
smużki dymu i snują się |Jak węże w powietrzu. Przestraszona 
mama wyrywa wtyczkę z gniazdka. 

— Musiałeś coś tu majstrować! — patrzy na mnie podejrzliwie. 

— (o też, mama! Mama wie, że to pudło przestało mnie bawić 
Już od roku! 

— Próbowałeś podłączyć adapter?! 

— Ten gruchot przestał mnie bawić już od dwu lat. Zresztą nie 
mamy już ani Jednej płyty — przypominam z wyrzutem. — Mama 
wszystkie opyliła, żeby upchnąć tego matoła Ankę w technikum 
kosmetycznym. 

— Ato co znowu?! — wzrok mamy pada na serwetkę, w którą 
były zawinięte okulary i którą nieopatrznie rzuciłem na stół. 
Podnosi ją i ogląda przykro zaskoczona. — Mój Boże, nowa 
serwetka z kompletu... Kto to mógł zrobić?! 

Chrząkam zakłopotany. Na serwetce jakimś sposobem pojawi- 
ły się rude ślady nadpalenia. Tworzą zarys okularów, dość 
czytelny, przynajmniej dla mnie; na szczęście poczciwe matczys- 
ko nie zauważa tego podobieństwa i niczego nie kojarzy. 

— Atoheca! — wykrzykuję obłudnie, żeby odwrócić jej uwagę 
ode mnie. — Mama zapyta Ankę — podsuwam dość nikczemnie. 


— Myślisz, że to ktoś z gości twojej siostry? 

— Na pewno któryś z tych ćmiących obrzydliwców, Bimbacz 
Nogawiec na przykład... 

— Bimbacz Nogawiec?! — mama jest wyraźnie przerażona. 

— Mama nie wie nawet, z kim ona się zadaje! — mówię 
wcinając pośpiesznie pajdę razowego z kefirem. — Nasza Anka 
to jego ostatnia sympatia. 

Biedne matczysko biegnie z serwetką do barłogu słodko 
kimającej „sympatii BimbaczaV, szarpie i próbuje indagować 
półprzytomną dziewczynę, a ja przetarłszy pod kranem gąbką 
moje zaspane i wciąż klejące się oczy zmywam się na wszelki 
wypadek z chaty i pędzę jak wariat do szkoły. Chyba Jestem 
bardzo niepoważnym człowiekiem I niepoprawnym, głupim ma- 
niakiem! Przecież po tych wszystkich obłędnych przejściach 
z sondą i okularami, po tym wszystkim, co mnie spotkało 
z Mmemilussami, ta śmieszna i banalna w końcu historia z Agatą 
powinna wywietrzeć mi z głowy, a ja drałuję zadyszany, żeby 
zdążyć na pół do ósmej do budy, a ściślej — do biblioteki szkolnej, 
bo, biedny idiota, ubzdurałem sobie, że Agata czeka tam na mnie 
skruszona. Zanim popsuło się między nami, spotykaliśmy się 
codziennie w bibliotece o tej godzinie, niby po to, żebym mógł ją 
przepytać z zadanego materiału i dać jej odpisać matmę. 

1 uczepiłem się myśli, że od dzisiaj znów będzie jak dawniej, że 
się wszystko naprawi. Wmawiałem sobie, że błędnie inter- 
pretowałem jej wczorajsze zniknięcie z Merynosami. To mogła 
przecież nie być dobrowolna eskapada, tylko klasyczne... po- 
rwanie! Że też od razu nie zorientowałem się! Agata biegła po 
prostu do kiosku i nagle brutalnie wciągnięto ją do łazika. 

Typowy gangsterski kidnaping! Merynosi praktykują takie rze- 
czy dla zgrywu. Już nieraz obiło mi się o uszy! A ja niesłusznie 
posądziłem Agatę... 

Pogrążam się z lubością w te optymistyczne refleksje, chcę to 
wszystko przemyśleć spokojnie, toteż z wyraźną niechęcią obser- 
wuję, jak z dyskobusu wyskakuje mój stary znajomy. Pigment. 
Czarne oczka świecą mu się podnieceniem. Tego już za wiele. 
Pigment w charakterze nagaba? Już raz w związku z jego mizerną 
osobą wkopałem się niechcący po same uszy i od tego czasu 
postanowiłem trzymać się od niego z daleka. A teraz łajza pędzi 
do mnie z szerokim uśmiechem na swojej cygańskiej niedomytej 
gębie. Nie wiem dlaczego uważa mnie za swego przyjaciela. 


Cdn. 


Jeżeli 


dzisiejszej 


razek. 


go 


UZUPEŁNIJ! 


Przyjrzyj się uważnie układowi 
rysunków w rzędach A, B, C,D,E, 
F,. a następnie w puste miejsca 


rozwiąza- 
łeś już pozostałe za- 
dania i łamigłówki 
Abraka- 
dabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość 
narysować sobie ob- 
Wystarczy 
w tym celu połączyć b 
liniami prostymi ko- 

lejne punkty od pier- o 
wszego do ostatnie- 


wstaw odpowiedni rysunek dobra- 


POPATRZ 
ł ZAPAMIĘTAJ! 


FOTOGRAFIA 


ny z zestawu 1-24, logicznie uzu- 


w rzędzie C) 


CO JESZCZE? 


KĘS to nieduży kawa- 
łek czegoś jadalnego 
np. chleba. A co jeszcze 
znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniż- 
szych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) rodzaj struga do wy- 
gładzania, posze- 
rzania i pogłębiania 
wręg, 

drobny morski sko- 
rupiak obunogi, 


) półwyrób stalowy 
otrzymany przez ku- 
cie wlewka. 


pełniający każdy z układów (podo- 
bnie, jak to przykładowo pokazano 


jest na górnej fotografii? 


ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEJ 


SYLWETKA: 5. JED- 
NAKOWE OBRAZKI: 2, 
6. CO JESZCZE: węgier- 
ka — dawne męskie u- 
branie wierzchnie, dłu- 
gie, zapinane pod szyję; 
czamara (odpowiedź: 
a). PODZIEL: (rys.). 


KRZYŻOWKA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „„Świat Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 783" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 5000 zł. 
POZIOMO: 1) opuszczenie, przegapienie 
czegoś, 4) rodzaj dawnej broni w postaci kija 
z grubym końcem, nabijanym ostrymi kamie- 
niami, 6) reguła, 7) dodatek do płaconej 
sumy, 9) ujemna cecha charakteru, 10) ten, 
kto obejmuje po kimś stanowisko, 11) fiołek 
trójbarwny, 13) zasiali górale, ale nie owies, 
14) roślina warzywna o jadalnym korzeniu, 
16) grupa wędrowców na pustyni, 18) koniec 
biegu, 20) np. 16.06.1990 r., 21) nie wybieraj 
się z nią na słońce, 22) rzymska, czyli 
klops, 23) mąż Desdemony, tytułowy bohater 
tragedii Szekspira, 24) zażywane przez cho- 


rego, 25) sproszkowany tytoń, 26) niewielka 
zasłona przenośna. 

PIONOWO: 1) przebranie miary w czymś, 2) 
«-. do młodości” Mickiewicza, 3) unikanie 
bezpośrednich kontaktów z ludźmi; wynios- 
łość, 4) słomiana — na ścianie, 5) ziółko, 
ananas, 6) zabijaka, awanturnik, 8) taka, jaka 


praca, 11) żona brata, 12) wół do niej nie 
pasuje, 13) zwierzę z długą szyją, 15) ozdoba 
choinkowa, 17) okres od zaręczyn do ślubu, 
19) ssak afrykański, 20) imię Rinn, 21) hotel 
przy szosie, 22) część pieca kuchennego, 
przeznaczona do pieczenia mięsa, drobiu, 
ciast, 23) przepływa przez Sielce, 24) wziątka 
karciana. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 776 
z 51 numeru „Świata Młodych” z dnia 28.04.1990 r. 


Prawoskrętnie: figiel, Węgier, papuga, 
strona, obrady, dzikus, turkot, wariat, po- 
wrót, odwaga, łamacz, matura. 

Lewoskrętnie: figura, węgiel, papier, stru- 
ga, obrona, Dziady, turkus, warkot, powiat, 
odwrót, łamaga, matacz. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Adam Bąba — Białobrzegi, Magdalena Ba- 
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ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 


bariko — Lubiąż, Ewa Busk — Goleniów, 
Ewa Gąsiorowska — Kołaczkowo, Monika 
Majchrzak — Koło, Paweł Mazurkiewicz 
— Mielec, Karol Niedźwiecki — Katowice, 
Krzysztof Piotrowski — Zielona Góra, Krys- 
tyna Purul — Dobrosołowo, Hanna Topczew- 
ska — Leszno. 


ndencyjny 


gitarze 


Który z panów oznaczonych 
numerami 1-5 przedstawiony 


Rewelacyjne 
materiały do 
nauki gry na 
GI- 
TARA 07-200 
Wyszków, skr. 


w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 


W ciągu 20 sekund (z zagarkiam w rąku) obserwuj uważnie lewy rysunek. 
Potem zakryj go kartką | spróbuj na prawym rysunku zaczernić te same 
fragmenty, któro były czarne na lowym. lle zrobisz błądów? 


JUZ NIDAĆ „ALE PIESZO NA / 
DALEKO NIE ZAJDZIEMY 


HM... JEDNEGO/ 


Moda na odkryte samochody pasa- 
żerskie zaczyna zataczać coraz szer- 
sze kręgi. Każda firma samochodowa 
stara się więc w swoim programie 
produkcyjnym umieścić pojazdzwany 
kabrioletem. 

Firma Audi w swej powojennej his- 
torii takiego seryjnego modelu nie 
produkowała, chociaż kiedyś w wy- 
twórniach, z których powstała firma 
Audi, kabriolety wytwarzano w du- 
żych ilościach 

Jak powstała firma Audi? Jej począ- 
tki wiążą się z osobą Augusta Horcha, 
który jesienią 1899 r. założył firmę 
Horch Co. Po uzyskaniu odpowied- 
niego kapitału przeniósł się z Kolonii 
do Zwickau, gdzie w 1909 r. założył 
zakład August Horch Automobilwer- 
ke, przemianowany następnie na Au- 
di Automobilwerke GmbH (łacińskie 
słowo „Audi” oznacza to samo co 
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niemieckie „„Horch”, czyli „słuchać '). 
W 1928 r. firma Audi łączy się z DKW. 
Następnie wchodzi w skład koncernu 
Auto-Union, w ramach którego działa 
jeszcze wytwórnia Wanderer. W tym 
koncernie produkowano samochody 
Audi do 1940 r. 

Po Il wojnie światowej część wy- 
twórni znalazła się na terenie NRD 
— Zwickau. Pozostałą część firmy 
przyjął koncern Daimler-Benz AG. 
W roku 1965 koncern ten sprzedał 
zakłady mieszczące się w Ingolstadt 
Volkswagenowi. 

Na pamiątkę tego, że Audi działał 
w ramach koncernu Auto-Union, 
w którym produkowane były jeszcze 
samochody z markami Horch, Wan- 
derer i DKW, na przedniej ścianie 
nadwozia samochodów Audi umiesz- 
czane są połączone ze sobą cztery 
koła, symbolizujące związek tych 
czterech fabryk. 


Takie cztery koła ma na swojej 
masce również AUDI CABRIO STU- 
DIO, który ma być wytwarzany seryj- 
nie od roku 1991. Przewiduje się, że 
ten kabriolet napędzany będzie pię- 
ciocylindrowym silnikiem benzyno- 
wym z dwudziestoma zaworami, po- 
siadającym w wersji normalnej moc 
125 kW, w wersji sportowej quattro 
moc 162 kW. 

Kabriolet AUDI zgodnie z tradycją 
firmy ma być wykonywany zarówno 
w wersji z napędem na dwa jak 
| cztery koła. Nadwozie AUDI CAB- 
RIO ma elegancką sylwetkę, a płó- 
cienny, składany dach chowa się za 
tylnym siedzeniem. Schowek ten za- 
krywa specjalny pokrowiec. 

Dokładny wygląd AUDI CABRIO 
przedstawiony został na zdjęciu. 

ZENON DUTKIEWICZ 


BRAWO! 
HSPANIALE ! ODZNA- 
CZĘ MAS ORDEREM ZĄ— 

SkUGI DLĄ KRAJU / 


z żółwiem 


Żółwie, zarówno lądowe jak i wod- 
ne, są dziećmi słońca. Do prawid- 
łowego funkcjonowania swojego or- 
ganizmu potrzebują bezpośredniego 
dostępu światła słonecznego, w któ- 
rym znajdują się promienie ultrafiole- 
towe. Są one niezbędne do uaktyw- 
nienia witaminy D, a ta jestkonieczna, 
bo decyduje m.in. o właściwej budo- 
wie kości i pancerza. Żółwie potrze- 
bują bardzo dużo wapnia | fosforu 
oraz magnezu i innych minerałów. 
Szczególnie osobniki młode muszą 
zgromadzić w organizmie wielkie ich 
ilości. W przeciwnym razie kości żół- 
wi będą miękkie a pancerz jak z gu- 
my. Aby sprawdzić stan mineralizacji 
pancerza, należy uchwycić zwierzę 
kciukami za karapaks (tarcza grzbie- 
towa pancerza) | pozostałymi palcami 
za plastron (tarcza brzuszna). Jeżeli 
nasz żółw nie jest bardzo młodym 
osobnikiem, a mimo to pancerz daje 
się uginać z góry na dół, to musimy 
wzbogacić jego pokarm o wapń i inne 
minerały w postaci pokruszonej kre- 
dy, skorupek z kurzych jaj, twarogu 
itd. Sama dieta nie wystarczy jednak, 
gdyż potrzebny będzie jeszcze ultra- 
fiolet z promieni słonecznych. Zabie- 
ramy więc żółwia na spacer za mias- 
to. 

Przy okazji rodzinnych wyjazdów 
w sobotę lub niedzielę, albo podczas 
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ZANIM WIASZĄ 
KRÓLEWSKA MOŚĆ, 


wczasów czy pracy na działce, powin- 
niśmy zabierać naszego żółwia ze 
sobą. W skrzynce z desek lub na 
innym ograniczonym wybiegu nasz 
pupil będzie mógł korzystać z dob- 
rodziejstw słońca. Małe osobniki mo- 
gą przebywać w dużych i głębokich 
kuwetach, a większe żółwie wodne 
np. w wanienkach plastikowych. Te 
ostatnie można wkopać w ziemię 
i umieścić w nich np. wyspę z kamieni 
lub cegieł. Poziom wody powinien 
wynosić około 15-20 cm. W takim 
basenie żółwie wodne będą mogły 
kąpać się w wodzie i słońcu. Żółwiom 
lądowym wystarczy niewielki pojem- 
nik z wodą przeznaczoną do picia. Kto 
ma dużo czasu, może zabierać żółwia 
lądowego na spacer do parku lub na 
łąkę. Po kilku próbach żółw nauczy 
się od razu zjadać świeżą zieleninę 
i kwiatki mleczu 
Życzę miłych chwil spędzonych 
z pupilem na łonie natury. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


